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Memorjał w sprawie potrzeb 


Królestwa. 


Lwów, 20 lipca. 

W całem Królestwie zbierają obecnie 
podpisy pod memorjał, zredagowany w nie- 
dzielę, a dotyczący potrzeb Królestwa Pol- 
skiego. Memorjał ten, gdy się zbierze dosta- 
teczna liczba podpisów, ma być przedłożony 
radzie ministrów na ręce Sekratarza tej rady, 
p. Solskiego. 

Memorjał opiewa: 

„Do Rady Ministrów w Petersburgu. — 
My, niżej podpisani obywatele miasta (lub 
gminy) w powiecie X, wyrażamy  niniejszem 
zupełoą solidarność z protestem, podpisa- 
nym 16 lipca przez naszych przedstawicieli i 
przesłanym do komitetu minisfrów w imieniu 
jak najszerszych kół ludu polskiego. 

MEMORIAŁ. 

„W jednomyślaem przekonaniu, że obo- 
„wiązek obywateli w obec naszego narodu 
nakazuje nam przedstawić stan rzeczy w 
Królestwie polskiem, my, niżej podpisani, po 
zasjągnięciu opinji szerokich kół ludności i 
ich zgody w drodze wskazanej ukazem z 18 
lutego r. b. oświadczamy : 

l. „System rządzenia, stosowany w Kró- 
lestwie polskiem od lat 40, w dążeniu do 
rusyfikacji, stał się narzędziem bezwzględnej 
walki eksterminacyjnej. Wykonawcy teg» sy- 
stemu, stawiając sobie cel niemożliwy do u- 
rzeczywistnienia, tj. zabicie polskiej indywi- 
dualności narodowej, nie liczyli się wcale z 
przyrodzoną odrębnością przyrodzonych i 
społecznych warunków kraju i poziomem je- 
go cywilizacji, z jego tradycją i kulturą. Ła- 
mali prawa, burzyli urządzenia, stworzone 
pracą poprzednich pokoleń, a na ich miejsce 
zaprowadzili nowe, obce, niezastosowane do 

warunków miejscowych. Okrutna zawziętość 
kierowała wyborem środków, mających na 

celu tępienie odrębncści narodowej i religij- 
R:j, kultury politycznej i umysłowej. Władza 
rosyjska działała Świadomie na szkodę kraju, 
krępując jego rozwój ekonomiczny, społe- 
czny i narodowy, Świadomie dążyła do znie- 
prawienia społeczeństwa polskiego przez 
prześladowania wszelkiej pracy, dążącej do 
podniesienia kultury warstw niższych. 

„Wiadza rosyjska wszakże nie osiągnęła 
żadnego z zamierzonych celów politycznych, 
natomiast wywołała skutek przeciwny i zje- 
dnoczyła społeczeństwo polskie w powsze- 

? chnem niezadowoleniu, w coraz głębszem 
poczuciu doznawanej krzywdy, w nienawiści 
do stosowanego względem niego Systemu 
rządowego i jego wykonawców“. 

IL. „Kiedy ostatnia wojna i wywołane 
przez nią wrzenie w całem państwie wyka- 
zały dobitniej ujemne strony i braki ustroju 
państwowego, oraz konieczność zasadni. zej 
jego reformy, obudziło się w społeczeństwie 
pciskiem przekonanie, że w chwili dukony- 
wania gruntownych zmian w państwie, sy- 
stem rządzenia naszym krajem zmienić się 
wreszcie powinien. Naród polski oczekiwał, 
Że rząd zaspokoi najważniejsze potrzeby kra- 
ju i żądania ludacści. Z  umiarkowaniem, 
iczącem się ze wszystkiemi trudnościami, u- 
zasadniano w licznych memorjałach osób 
prywatnych, w oświadczeniach zbiorowych, 

„Oraz za pośrednictwem prasy rosyjskiej, do 
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której się uciec musiano, wobec ubezwła- 
dnienia polskiej prasy przez cenzurę, konie- 
czność tych zmian w systemie rządzenia, któ- 
reby zapewniły na pewne krajowi możność 
swobodnego rozwoju. 

„Sądzono, że komitet ministrów w wy- 
konaniu ukazu z dnia 25 (12) grudnia r. z. 
oceni z punktu widzenia istotnej korzyści 
państwowej, bezskuteczność i niewłaściwość 
dotychczasowego systemu rządzenia i stwo- 
rzy warunki, któreby z czasem mogły do- 
prowadzić do unormowania stosunku narodu 
polskiego do Rosji. 

IM. „Tymczasem ogłaszane uchwały ko- 
mitetu ministrów, jak również motywy do 
nich, świadczą, że instytucja ta w większo- 
ści swych członków nie umiała, czy też nie 
chciała wznieść się na stanowisko szerzej 
pojętych zadań rządu, że nie zdobyła się na 
konieczne w tak ważnej sprawie postanowie- 
nia zasadnicze. Te uchwały, wprowadzające 
jedynie pewne zmiany lub ulgi, nie tylko nie 
robią wyłomu w istniejącym obecnie systemie 
rządzenia krajem, ale przeciwnie, system ten 
utrwalają i potwierdzają. Komitet ministrów 
potępia wprawdzie system  rusyfikacyjny, o 
ile ten jest bezowocny, ale systemu tego by- 
najmniej postanowieniami swemi nie znosi. 
Łagodzi tylko potworne i bezmyślne, bo się- 
gające nawet do stosunków prywatnych jego 
wymagania. W palącej sprawie szkolnej ko- 
mitet ministrów, wbrew powszechnie uzna- 
nym zasadom pedagogicznym -i z wielką 
szkodą dla oświaty i kultury naszego kraju, 
usankcjonował istniejący rusyfikacyjny system 
rządowego nauczania Szkolnego, twierdząc, 
iż rząd nie może zrzec się rzekomo już osią- 


„gniętych rezultatów rusyfikacji. 


„W sprawie gminnej, uchwały komitetu 
są wprost wsteczne, gdyż Sankcjonują czę- 
ściowo stosowanie w gminie języka rosyj- 
skiego, nieprawnie drogą nadużycia admini- 
stracyjnego do niej wprowadzonego. Świeżo 
jeszcze karane są administracyjnie osoby, 
które się o zaprowadzenie języka polskiego 
w gminach w drodze legalnej upominały. 

„Wiele innych pilnych i ważnych potrzeb 
kreju naszego komitet ministrów pominął lub 
odroczył, powierzając ich załatwienie dyka- 
sterjom centralaym i administracji miejscowej. 
Uchwały komitetu ministrów, nie przyznając 
wielo- miljonowemu narodowi, zamieszkałemu 
od wieków na własnej ziemi, takich praw, 
jakie w poszczególnych prowincjach przy- 
znane zostały nawet ludności napływowej, 
wywołały tylko ogólne oburzenie i wytrąciły 
ludziom umiarkowanym broń w walce z anar- 
chją. Wywarły one nadto wrażenie lekcewa- 
żenia narodu, a zrozumiane zostały jako 
oświadczenie krajowi, że nie powinien się 
spodziewać od rządu żadnej zmiany warun- 
ków swego bytu, że powinien Się wyrzec 
wszelkiej madziejj unormowania swego sto- 
sunku do rządu, w drodze przywrócenia na- 
łeżnych mu praw narodowych i obywatelskich. 

IV. „Dotychczasowy system rządzenia 
krajem sprowadził pod pozorem biernej ule- 
głości rozporządzeniom rządowym, powszech 
ny opór naszego narodu, zagrożonego przez 
rząd w swojem istnieniu W walce bierze 
udział i ludność włościańska, którą rząd, nie 
bacząc na szkody, mogące wyniknąć z syste- 
matycznego podkopywania poczucia prawa i 
z posiewu nienawiści jednego Stanu do dru- 


giego, usiłował (szczęściem napróżno) powa- 
Śnić z inteligencją i zjednać w ten sposób 
dla siebie. Dziś włościanie nasi w zupulnej 
zgodzie z inteligencją na każdym kroku, w 
gminie i po za nią, bronią praw swej pol- 
skości i usuwają się od wpływów administra- 
cji miejscowej. Rusyfikacyjny system szkolny 
doprowadził do bojkotu szkoły rosyjskiej, 
podkopując nadto władzę rodzicielską. Wre- 
szcie wśród warstw robotniczych objawy za- 
burzeń strajkowych i terroru, są wynikiem 
tego samego systeinu, uniemożliwiającego 
wpływ kulturalny na masy. Ponieważ zabu- 
rzenia te, połączone z krwawemi  ofjarami, 
rujnują nasz kraj ekonomicznie i ciężkie klę- 
ski mu zadają, przeto dojrzałe żywioły naro- 
dowe pragnęłyby im zapobiedz. Ale rozdra- 
nieniu warstw robotniczych nie mogą prze- 
ciwstawić żadnych widoków osiągnięcia le- 
pszej przyszłości na drodze legalnej, przy- 
szłości tej bowiem ani zachowanie się władz 
miejscowych, ani uchwały rządowe nie zapo- 
wiadają. Władza miejscowa okazuje się bez- 
siłną, zdolną jeszcze do doraźnego, okrutnego 
tłumienia zewnętrznych objawów niezadowo- 
lenia, ale już nie zdolną do uirzvmanla po- 
rządku społecznego, do zapewnienia bezpie- 
czeństwa osobistego i zapobiegania zabu- 
rzeniom. 

V. „Musimy Stanowczo zaprotestować 
przeciwko systeinowi rusyfikacji naszego kra- 
ju, którego ostatnim wyrazem są uchwały ko- 
mitetu ministrów, zaznaczając przytem, że 
w proteście naszym nie tyle nam chodzi o 
same uchwały komitetu ministrów, które jako 
akt urzędowy, nie oparty na głębszem zrozu- 
mieniu ogólnego położenia narodowego i za» 
dań państwowych, muszą mieć znaczenie 
tylko przejściowe — o ile wyrażenie uczuć 
naszego narodu i jego poglądów na cały do- 
tychczasowy błędny i niezgodny z prawdzi- 
wym rozumem Stanu System rządzenia u nas. 

„Raz jeszcze oświadczamy, że koniecznym 
dla unormowania naszego stosunku z Rosją 
warunkiem jest nadanie naszemu krajowi mo- 
żliwie szerokiej autonomji ustawodawczej i 
administracyjnej, uznanie języka polskiego 
jako urzędowego we wszystkich gałęziach 
służby cywilnej i sądach, oraz jako wykłado- 
wego w szkołach, powierzenia zarządu kra- 
jem siłom miejscowym, zabezpieczenie ludno- 
ści swobód obywatelskich. 

„Nie jesteśmy powołani do decydowania 
o interesie państwa lub narodu rosyjskiego, 
Nie możemy jednak uwierzyć, żeby ten inte- 
res wymagał dalszego utrzymania systemu, 
który nie osiągnął Żadnego ze swych celów, 
a natomiast wywołał tak niebezpieczne, nie- 
tylko dla nas, skutki.“ 

„Spełniając swój obowiązek względem 
naszego sumienia i narodu, stwierdzamy, że 
lekceważenie potrzeb Królestwa Polskiego i 
odmawianie nam praw i urządzeń, które są 
konieczne dła naszego narodowego i kultu- 
ralnego rozwoju, wywołać musi zaostrzenie 
walki Polaków z Systemem rządowym, a 
więc i spotęgowanie anarchii. 

„My za to wszystko nie bierzemy na sie- 
bie odpowiedzialności.* 


| R DEO EG WO | 
Sprawa szkolna w Królestwie. 

Zjazd Związku unarodowienia szkół po- 
wziął w Warszawie 8 lipca br. następujące 
uchwały: 


Zważywszy, że uchwały komitetu mini- 
strów nie zadawalają w żadnej mierze po- 
trzeb społezzeństwa polskiego i że korzy- 
stnego wyniku połączonej już z tyloma "fia- 
rami społeczeństwa akcji szkolnej możemy 
spodziewać się jedynie w takim razie, jeżeli 
w niej wytrwamy do czasu zapowiedzianego 
urzeczywistnienia wewnętrznych zmiań ustroju 
rządowego, powinniśmy trzymać się następu- 
jących wskazówek: 

A) Rezolucja, dotycząca szkół Średnich. 

1. Nie czekając na odnośne pozwolenie 
rządu, organizować prywatne szkolnictwo pol- 
skie, a mianowicie: a) starać się o przekształ- 
cenie szkół prywatnych z prawami i językiem 
wykładowym rosyjskim na szkoły prywatne 
choćby bez praw z językiem wykładowym 
polskim i Radą nadzorczą, złożoną z rodzi- 
ców; 6) zaprowadzić od początku roku szkol- 
nego w istniejących szkołach prywatnych 
bez praw; wykłady w języku polskim i Radą 
nadzorczą, złożoną z rodziców; c) organizo- 
wać dopełniającą tajną naukę polską dla u- 
czniów, którzy w wymienionych szkołach pol- 
skich nie znajdą pomieszczenia. 

2. Niezwłocznie rozpocząć usilne stara- 
nia o jak największą ilość koncesyj na szkoły 
polskie. 

3. Utrzymać w całej sile bojkot wszel- 
kich szkół rosyjskich: rządowych, czy pry- 
watnych i doprowadzić szkoły te do zam- 
knięcia. 

B) Rezolucja dotycząca szkół elemen- 
tarnych miejskich. 

Akcja powinna być rozszerzona na szko- 
ły elementarne miejskie w sposób nastę- 
pujący : 

1. Rzemieślaicy winni składać ma ręce 
odnośnych władz deklaracje z żądaniami: a) 
wprowadzenia od początku roku Szkolnego 
do szkół eiementarnych języka wykładowego 
polskiego; b) usunięcia nauczycieli Rosjan i 
minowania nauczycieli Polaków. 

2. W razie odniownej odpowiedzi, rodzice 
powinni odbierać dzieci ze Szłół miejskich. 

3. Robotnicy winni do zarządów fabryk 
składać petycje o zamianę w szkołach fabry- 
cznych języka wykładowego rosyjskiego na 
polski. 

4. W razie odmownej odpowiedzi ro- 
dzice powinni odbierać dzieci z tych szkół. 


Przesilenie na półwyspie skan- 
dynawskim. 


Pomimo, że rząd Szwecji utrzymuje w 
najściślejszej tajemnicy tok obrad komisji, 
wybranej specjalnie przez parlament szwedzki 
dla załatwienia sprawy zerwania unji Nor- 
wegji ze Szwecją, można przecież uważać za 
rzecz pewną, iż nikt nie myśli o podtrzyma- 
niu Siłą tej unji. Krążące pogłoski o możli- 
wości wybuchu wojny, oraz o wydaniu roz- 
kazów przeprowadzenia mobilizacji w Szer- 
Szym zakresie, Są pozbawione — jak dono- 
szą — na razie wszelkiej podstawy. Naprę- 
żenie jest mimo to ciągle tak silne, że wnio- 
sek, przedłożony w obu Izbach o Stworzenie 
w drodze pożyczki funduszu wojennego w 
wysokości stu miljonów z wszelkiem pra- 
wdopodobieństwem zostanie na każdą ewen- 
tualn-ść uchwalony przez parlament. 

Warunki przypuszczalne, na jakich Szwe- 
cja zgodzi się na potwierdzenie rozwiązania 
unji, są bardzo zawikłanej natury. Przede- 
wszystkiem najważniejszą kwestją jest, czy i 
w jaki następnie sposób faktyczne zerwanie 
unji uznać ma Szwecja. Nie należy bowiem 
tu zapominać, iż rząd szwedzki nie dopuści 
do jakichkolwiek rokowań z prowizorycznym 
rządem w Chrystjanji, który bądź co bądź 
w drodze rewolucyjnej przez zamach stanu 
objął władzę. Upoważnienia prawnego do 
zawarcia ostatecznego układu nie posiada 
obecny „storthing*, który gwałtownym spo- 
sobem, w jaki zawładnął władzą i proklamo- 
wał detronizację króla, naruszył w sposób 
bardzo poważny wszelkie ustawy obowiązu- 
jące Norwegję, przyczem nie należy zupełnie 
brać w rachubę obrazy uczuć narodowych 
ludnaści szwedzkiej. 

Wobec takiego stanu sprawy i objawia- 
jącego się coraz silniej w Szwecji życzenia 
uwolniznia kraju od unji, najprostszą formą 
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rozwiązania przesiienia jest umorzenie ukła- 
du unji. 

Obecnie jednak poczęto rozważać kwe- 
stię, czy stać się to ma na mocy obecnie 
obradującego parlamentu i na warunkach, ja- 
kie obecny rząd Szwedzki przedłożył specjal- 
nej komisji, czy też nie lepiej byłoby z osta- 
tecznem załatwieniem przesilemie wstrzymać 
się aż do czasu, w którym zbierze się nowy 
parlament. 

Gdyby parlament miał obecnie powziąć 
ostateczną decyzję, to bezpośrednim skutkiem 
tego byłoby ustąpienie obecnego gabinetu, 
który tak, czy owak, nie da czekać długo na 
swą dymisję. Obecnie już wymieniają nawet 
nazwisko nowego premiera, a jest nim Hugo 
Famm, właściciel wielkiej posiadłości, członek 
Izby pierwszej, człowiek nowszych zapatry- 
wań i poglądów, który w parlamencie cieszy 
się wielkiem zaufaniem. Kilku z obecnych mi- 
nistrów  zatrzymałoby w jego gabinecie 
swe teki. 

Zresztą są to tylko przypuszczenia. Przy- 
Szłość, może niedaleka nawet, okaże, czy by- 
ły one prawdziwe, czy też mylne. 


Kongres ziemstw w Moskwie. 
(Feiegr. „Dziennika Polsklego*). 

Moskwa. W kongresie ziemstw bierze 
udział 200 osób. Prezydentem wybrano je- 
dnogłośnie hr. Heydena. Prezydent ziemstwa 
moskiewskiego przedstawił kongresowi tru- 
dności, jakie władze czyniły kongresowi. Jak 
się okazaio, trudności te wynikły z pogłosek, 
że kongres zamierza proklamować się iako 
konstytuanta. Biuro kongresu złożyło zape- 
wnienie, że nie ma takiego zamiaru. — Po- 
mimo, że generał gubernator starał się, aby 
kongresowi trudności nie robiono, zjawił 
się na wczorajszem posiedzeniu 
policmajster w towarzystwie urzędni- 
ków policyjnych i przyniósł pisemne wezwa- 
nie ze strony władzy, aby posiedzenie 
zamknięto. Policmajster odczytał odnośne 
ukazy i cyrkularze, na których to podstawach 
władze uważają kongres za nielegalny. 

Prezydent kongresu oświadczył, że uw a- 
ża zarządzenie władzy za niele- 
galne i dlatego nie czuje się 
zobowiązanym do jego uwzglę- 
dnienia i posiedzenia nie zamknie. 

Policmajster zażądał wymienienia na- 
zwisk obecnych i wydania dokumentów. 
W odpowiedzi odezwały się głosy: „Notuj 
pam całą Rosję“. 

W końcu udało się policmajstrowi spisać 
protokół, 

Na skutek protestu jednego z członków 
kongresu przeciw dyskusji nad projektem Bu- 
łygina, z powodu, że nie jest on jeszcze ofi- 
cjalnie ogłoszony, wskazano imieniem biura 
kongresu na to, że dzienniki petersburskie 
ogłosiły projekt, któremu znikąd nie zaprze- 
czono. Fakt, że nawet zakazano przedruko- 
wywania projektu, potwierdza jego auten- 
tyczność, 

Na wczorajsze posiedzenie przybyła de- 
putacja kongresu przemysłowców, celem po- 
witania kongresu, biuro jednakże odmówiło 
jej przyjęcia. 

Kongres ziemstw otrzymał  memorjał 
Związku moskiewskiej inteligencji żydowskiej. 
w sprawie udziału żydów w reprezentacji 
narodu, 

Moskwa. Kongres ziemstw uzasadnił 
odrzucenie projektu Bułygina tem, że cenzus 
majątkowy i podział na klasy wyborcze od- 
bierają reprezentacji narodu możność wyra- 
żenia prawdziwej woli narodu; brak gwaran- 
cji osobistej wolności oraz nietykalności 
członków reprezentaaji, oraz fakt, że kontrola 
władz przy wyborach ma być tego rodzaju, 
iż nie objawi się prawdziwa wola wyborców, 
dalej zupełne wykluczenie jawności posiedzeń, 
odbierają projektowanej radzie kontakt z lu- 
dnością. Projekt zresztą przyznaje radzie tyl- 
ko głos doradczy, a nie przyznaje jej żadnej 
faktycznej kontroli nad władzami i rządem. 
Kongres wyraża zapatrywanie, że zastępcy 
ziemstw i miast powinni być w jaknajwiększej 
liczbie w „dumie* uwzględnieni. 

Moskwa. (Tel. wł). O obradującym tu 
kongresie ziemstw donoszą następujące szcze- 


a 
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góły: Do sali, w której obradują gatiegaci 
ziemstw, wszedł policmajster z 5 policjant- 
mi i zwróciwszy «ię do przewu dn iczącego, 
hr. Hzydena, zawołai: „Rozwiążcie: ten par- 
lament !* r ; 

Gdy ks. Dołgoruki Zagytał polichtajstra, 
w czyjem on imieniu tu przyszedł, policmaj- 
ster pokazał mu reskrypt ministerjalny. 'Prze- 
wodniczący hr. Heyden, powtórzył słowa ca- 
ra, wypowiedziane swego czasu podczas 
przyjęcia delegatów ziemstw do ks. Trube- 
ckiego, w których car powiedział, że pia- 
gnie, aby się toczyły dyskusje patrjotyczne 
nad sprawami państwa. Ze względu na te 
słowa carskie oświadczył hr. Heyden, iż nie 
ustąpi, gdyż chce być posłusznym carowi. 
Z sali odezwały się głosy: 

Sprowadźcie tu swoich żandarmów i ko- 
zaków! Policmajster spisał protokół, w któ- 
rym pomieszczono nazwiska wszystkich obe- 
cmych, a następnie cofnął się z policjantami i 
zatrzymał się wjednym zsąsiednich pokojów. 

Podczas dalszej dyskusji, zastępca prze- 
wodniczącego ks. Gołuwin zaprotestował w 
ostrych słowach przeciw wkraczaniu policji 
do domu prywatnego i przeciw stawianiu 
przez nią przeszkód legalnej dyskusji, 

Protest ten wręczono  pelicmajstrowi. 
Obrady potrwają 3—4 dni. Przed domem, w 
którym obradują delegaci, stoją tłumy lu- 
dności. 

Generai gubernator moskiewski Kozłow, 
który wobec kongresu ziemstw zajął przy- 
chylne stanowisko ma ustąpić, a miejsce jego 
zajmie gen. Kleigels. 


Wojna japonji z Rosją. 


Na mandżurskim terenie wojny Sytuacja 
od kilku tygodni zmieniła się bardzo niezna- 
cznie. Centrum sił operacyjnych rosyjskich 
znajduje się obecnie pod Kotolinem. Kuro- 
patkin stoi nieco na wschodzie za Kwanwam 
tien i ma pod swoją komendą dwa korpusy 
armji, zaś Rennenkampf dowodzi samodzielnie 
dwiema dywizjami kawalerji w okolicach mia- 
sta Hailungczeng, położonego przy drodze 
z Widżu do Ninguty, a około 170 klm. wprost 
na wschód za Mukdenem. Kotolin leży blisko 
miasta Czantufu, a Kwankwatien na pólno- 
cay zachód od Girynu, Generat Miszczenko 
znajduje się koło Taipinszanu. 

Najsilniejszy ma być front rosyjski pod 
Czantufu, dokąd skierowano ostatnie posiłki 
z Europy. 

W ostatnich dniach zachodziły między 
walczącemi wojskami tylko drobne utarczki, 
zresztą na całym froncie panuje cisza. Odie- 
głość między obu frontami jest tak niezna- 
czna, że ta okoliczność tłómaczy chwilowy 
spokój: na wywiady i doświadczalne spotka- 
nia nie ma już poprostu miejsca. Dodać i to 
należy, że rozpoczęła się pora deszczów. 
Zepsute wskutek długotrwałych ulew de- 
szczowych komunikacje, są zapewne głó- 
wnym powodem chwilowego wstrzymania 
kroków wojennych. 

Sprawa zawarcia pokoju. 

Książę Uchtomskij pomieszcza w swym 
organie Razswiei interesujące uwagi na temat 
wojny i pokoju. 

Razswiet pisze: 

„W nieprzyjaznych warunkach puściła 
kiełki i powoli rozwija się idea naszego po- 
rozumienia pokojowego z Japonją. Nikt o tem 
mie chciał ani myśleć, ani słyszeć, dopóki po- 
tęga morska Rosji budziła jeszcze uczucia 
poważania wśród przyjaciół i wrogów. Teraz 
zaś, kiedy sytuacja stała się niesłychanie tru- 
dną, kiedy wypadki ze wszystkich stron pod- 
rywają siły olbrzymiego państwa, — Amery- 
kanie rozbili namiot dla osób upełnomocnio- 
nych do rozpoczęcia rozmów o pokoju, wy- 
czekują gości, szykują się do rozdęcia tego 
bolesnego obecnie dla Rosjan spotkania do 
rozmiarów zdarzenia olbrzymiej doniosłości, 
urzeczywistniającego się dopiero pod egidą 
wielkiego prezydenta wielkiego państwa. Tym- 
czasem Władywostok z dniem każdym coraz 
bardziej narażony jest na oblężenie, na Amu- 
rze mogą daleko przedostać się okręty nie- 
przyjacielskie, a na tyłach armji trzeba dzie- 
sięciokrotnie powiększać czujność nad ochro- 
ną posterunków i tuneli, 
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„Kiedy delegaci zjadą się dla układów, 
położenie może skomplikować się jeszcze 
bardziej, skutkiem nowych powcdzeń Japoń - 
czyków. I jakie wówczas możliwe będą roz- 
mowy o pokoju? Jakiemi ustępstwami prze- 
łamać zdołamy pychę Japończyków? Wpły- 
nąć by na nich mógł pomyśinie jedynie widok 
odnowienia państwa, potężny głos jego naj- 
lepszych ludzi, połączonych w jednem wspól- 
nem pragnieniu, stanowczy zamiar; podtrzy- 
mania jegofhonoru iinteresów, do pomnożenia 
władzy du utrzymania się na gruncie pewne- 
go określonego programu, powiedzenia Japoń- 
czykom: „dotąd i ani kroku dałej!*, Ale nic 
nie zapowiada takiego załatwienia kwestji w 
bliskiej przyszłości. Teraźniejszość mrocznieł- 
sza jest, niż noc. Oto zaczarowane koło, w 
którem krąży inyśl rosyjska, szukająca w mę- 
czarniach mocnej podstawy na widok kry- 
zysu, jaki podczas tych miesięcy przybiera 
wprost potworne rozmiary. Ludzie są. Ro- 
zum soborowy i wiecowy nie wygasł w Ro- 
sji. T'zeba tylko wznieść fundament pod za- 
sady porządku prawnego. Reszta ssma się 
złoży — a załatwić swe rachunki z Azją spo- 
kojna, poważna Rosja zawsze potrafi", 

tTęiepremy Dziennika Paskig). 

Misja Wittego. 

Paryż. (Tel. wł.) Matin donosi, iż 
Witte ma polecenie po zawarciu pokoju; za- 
wrzeć stały alians z Japonją. 

Car o pokoju. 

Petersburg. Według prywatnych wia- 
domości, miał car powiedzieć do Wittego, że 
Rosja w Mandzurji prawdopodobnie wreszcie 
zwycięży, że więc dlatego może przyjąć tylko 
honorowy pokój. Witte sam mało wierzy 
w dojście do skutku pokoju. Przed odjazdem 
odbył on dłuższą konferencję z carową 
wdową. 


Z caratu. 


Ruchy chłopskie. 

W gubernji grodzieńskiej ruchy agrarne 
przed żniwami znów podniosły głowę. Nietylko 
służba folwarczna, lecz i najemnicy groma- 
dami udali się do pracodawców z żądania- 
mi zmiany warunków bytu, ale tak wygóro- 
wanemi, że nie są do przyjęcia. W majątkach 
księcia Drucko Lubeckiego najemnicy zażą- 
dali po 2 ruble za dniówkę, w innych po 
t rublu 50 kopiejek. — Ruch, jak dotychczas, 
ma charakter spokojny. Nikt do interwencji 
władz się nie udaje, starając się o polubowne 
załatwienie sprawy. 

W gubernji chersońskiej burzy się cała 
ludność włościańska. Wiele dworów złupiono 
i spalono; urzędników i właścicieli pobito. 
Rabujący przeciągają ogromnemi gromadami 
przez całą gubernię. Wojsko w wielu miej- 
scowościach nie zdołało grzywrócić po- 
rządku; zaniechano też wysyłania niejszych 
dodziałów, ponieważ grozi im niebezpieczeń- 
stwo ze strony chłopów. Do gubernji wy- 
słano posiłki wojskowe. Także w gubernji 
kurskiej, rozruchy chłopskie rozszerzają się 
coraz bardziej. — W Chersonie aresztowano 
50 osób, należących do rewolucyjnej orga- 
nizacji, utworzonej celem rewoltowania wło- 
ścian. W pobliżu miasta rzucono bombę, która 
zabiła 2 kozaków. 

Aresztowania. 

Z Mińska donoszą do Nowej Zari, że 
aresztowano tam p. Suskina (zarządzającego 
drukarnią gazety Siew.-Zcp. Kraj), współpraco- 
wnika Siew.-Zap. Kraju p. Okonia, Hajlica 
(nauczyciela języka angielskiego) i pannę Szejn- 
dels. Prócz tego mówią o aresztowaniu żony 
jednego z najwybitniejszych działaczów ziem- 
skich. 

Aresztowania te mają stać w związku 
z bombą, rzuconą na dom gużernatora. 

(Telegr. „Dzien. Poisk“) 
Zatrucie robotników w Tyflisie. 

Petersburg. (Oficjalne). Szef policji 
kaukaskiej gen. Sziniken, donosi w sprawie 
otrucia robotników w Tyflisie: 9 robotników 
zachorowało po wypiciu herbaty. Czterech opu- 
ściło szpital jeszcze tego samego dnia, dwóch 
po 2—3 dniach. Ani jeden nie umarł Woda 
okazała się czysta, natomiast w czajniku zna- 
łeziono ślady sublimatu. Podejrzenia, iż usiła- 
wano popełnić otrucie, nie ma. Pierwotne do- 
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niesienie powstało wskutek omyłki 
ficznej. 
Zamach na Pobiedonoscewa. 

Petersburg. Wczoraj krążyła pogłoska, 
że na oberprokuratora synodu Pobiedonuscewa 
wykonano zamach. Pogłoskę tę potwierdza 
Russk. Słowo. Przedstawia ono sprawę, jak 
następuje: Gdy Pobiedonoscew wczoraj przy- 
był na tut. dworzec z Carskiego Sioła, przy- 
stąpił doń jakiś młody człowiek i chciał strze- 
lić z rewolweru. Towarzysz Pobiedonoscewa 
przeszkodził jednakże wykonaniu zamachu, wyr- 
wał napastnikowi rewolwer i oddał jego same- 
go w ręce policji. Tylko przytomności umysłu 
osoby towarzyszącej Pobiedonoscewowi ten 
ostatni zawdzięcza swe ocalenie. Nazwisko oso- 
by, która ocaliła oberprokuratora nie jest zna- 
ne. Pobiedonoscew udał się następnie do sy- 
nodu, poczem sam wrócił do Carskiego  Sioła. 
Aresztowany liczy lat 28 

Żydowskie prokłamacje rewolucyjne. 

Odesa. Policja schwytała tymi dniami 
znaczną liczbę proklamacyj rewolucyjnych, 
drukowanych po żydowsku, a wydanych 
przez „Bund“. Wezwano rabina Pema, ażeby 
przetłumaczył te odezwy, on jednakże odmó- 
wił, za co go złożono z jego urzędu. 

Zamach dynamitowy. 

Helsingfors. (Pet. Ag.) Wczoraj o go- 
dzinie 3 popołudniu wykonano zamach 
na towarzysza genetrał-gubernatora 
tajnego radcę Deutricha. jakiś człowiek 
rzucił na placu Senatorskim bo mbę na niego, 
wybuch jej zranił Deutricha ciężko. 
Sprawca umknął. 


telegra 


Helsingfors. Sąd policyjny skazał Ho- 
henthala, który w łutym wykonał zamach na 
prokuratora państwa johnsona, na dożywotnie 
więzienie. 


Z Królestwa. 


telegramy Dziennika Polskiego. 


Wizytacja biskupa Jaczewskiego. 

Biskupa lubelskiego, ks. Jaczewskiego, 
po drodze z Włodawy do Uhruska, witali 
uroczyście chlebem i solą, włościanie wsi 
Bytyń; drogę przez wieś wysadzono młodemi 
sosenkami, dziewczęta wiejskie sypały kwie- 
cie z niw polskich pod nogi dostojnemu 
gościowi. Zastępy banderji pomnożył p. Za- 
wadzki, z gubernji lubelskiej, ze swoją gro- 
madką. W Uhrusku wystawiono dwie bramy, 
bardzo oryginalne, nie spotykane w całej po- 
dróży ks. biskupa: jedną wybudowała swoim 
kosztem pobliska huta szklana, zwana „Ruda- 
Opalin*, drugą — mieszkańcy miejscowi; obie 
przybraso w różnokolorowe ozdoby szklane, 
wyrobu rzeczonej huty; lud zwał je „brama-- 
mi szklanemi*, 

Język połski w cechach rzemieślniczych. 

W biurach urzędów starszych Zgroma- 
dzeń rzemieślniczych w Warszawie, aczkol- 
wiek we wszystkich sprawach wewnętrznych 
posługiwano się językiem polskim, na ze- 
wnątrz, w stosunku z magistratem, wszelka 
korespondencja prowadzona była w języku 
rosyjskim i cechy były zmuszone utrzymywać 
specjalnych pisarzy do korespondencji rosyj» 
skiej, bo nawet podania do prezydenta mia- 
sta o wydanie chorągwi cechowych na uro- 
czystość Bożego Ciała, wnoszone być mu- 
siały po rosyjsku. 

Obecnie wszystkie cechy, na mocy uka- 
zu, posługują się w korespondencji z magi- 
stratem językiem polskim. 

Napisy w magistracie warszawskim. 

Sprawa zaopatrzenia drzwi wejściowych 
do wszystkich wydziałów magistratu warsza- 
wskiego w napisy informacyjne nietylko w ję- 
zyku rosyjskim, jak dotychczas, lecz i w ję- 
zyku polskim, została odłożoną do czasu 
spodziewaneho zaprowadzenia autonomii w za- 
rządzie miasta. 

Łódź się podnosi. 

Kupcy z cesarstwa, dowiedziawszy Się, 
że w Łodzi panuje zupełny spokój, coraz 
liczniej odwiedzają to miasto, robiąc przytem 
poważne obstalunki na wyroby łódzkie. We 
wszystkich fabrykach daje się uczuć zupełny 
brak towarów. Takiej gorączki w przemyśle 
łódzkim dawno już nie pamiętają. Jeżeli tak 
dalej potrwa, straty ekonomczne, które fabry- ! 
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kanci ponieśli w Łodzi przez bezrobocia, 
w ciągu kilku miesięcy zostaną wyrównane. 


Zakończenie bezrobocia. 


Warszawa. Kamieniarze, strejkujący 
od kilkunastu dni, powrócili wczoraj do 
pracy. 

Aresztowania. 
Berlin. Dzienniki tutejsze donoszą z 


Królestwa, że w okręgu sosnowickim areszto- 
wano przywódców ruchu robotniczego. W ko- 
palniach „Saturn“ i „Czeladź* aresztowano 
ogółem 70 osób. 


DEPESZE 


telegrajiczne i telefoniczne. 


Kwestja serbska. 

Białogród. (Tel. wł.) Zwrócił tu na 
siebie powszechną uwagę artykuł gazety Beo- 
gradzkie Nowiny, zapewniający z wiarygo- 
dnego źródła, że niezwłocznie po zawarciu 
pokoju pomiędzy Rosją a Japonją, król an- 
gielski zaproponuje mocarstwom rozwiązanie 
kwestji serbskiej i zażąda, aby ustrój rządu 
serbskiego odpowiadał poglądom cywilizowa- 
nej Europy, ażeby zwłaszcza armja serbska li- 
czyła się z warunkami, których wymaga się od 
armij cywilizowanych. Serbja będzie musiała 
spełnić te wszystkie żądania, jeżeli nie chce 
rzucić na Kartę swojego istnienia. 

Z Krety. 

Kanea. (Tel. wł.) Na przedstawienie 
konsulów, powstańcy odpowiedzieli, że ustą- 
„pią tylko sile, a broni dobrowolnie nie złożą. 


=- KRONIKA. 


Lwów 20 lipca. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -1-189 R. Pogoda zmienna. 

Z życia towarzyskiego. W Jarosławiu 
odbędzie się w sobotę o godzinie 11 rano ślub 
panny Wiesławy Marji Barównej, z p Wła- 
dysławem Filarem, nauczycielem gimnazjum 
Franciszka Jóżefa. 

Koncert 4 muzyk. W niedzielę dnia 25 
bm. odbędzie slę na placu powystawowym, 
Monstre: Koncert, połączonych czterech muzyk 
wojskowych. 

Konkurs na wsparcia rzemieślnicze. 
Magistrat ogłasza konkurs na cztery wsparcia 
po 119 koron dla ubogich czeladników kra- 
wieckich we Lwowie z fundacji imienia Franci- 
szka i Antoniny Bałutowskich. Termin podań 
do 14 sierpnia. 

Stypendja z fundacji im. Czabana. 
Senat akademicki uniwersytetu lwowskiego na 
wczorajszem posiedzeniu nadał opróżnione sty- 
pendja z fundacji im. Czabana po 400 kor. 
prawnikom Kuzińskiemu (przedłużenie), Heero- 
wi i słuchaczowi filozofji Gawlikowi. 

Strejk robotników budowłanych. Dziś 
jawiła się u prezydenta miasta p. Michalskiego 
deputacja robotników budowlanych z prośbą 
o udzielenie dla obrad miejsca, położonego bli- 
żej centrum miasta. Prośbie tej prezydent od- 
mówił ponieważ gmina nie posiada tak obszer- 
nej sali. 

W aresztach policyjnych zamknięto dziś 
Piotra Jastrzebskiego, robotnika kolejowego, 
mieszkającego przy ulicy Dekerta pod 1.5, któ- 
ry chodząc po domach i restauracjach, zbierał 
datki na rzecz strejkujących robotników budo- 
wlanych. 

Delegaci pracodawców byli dziś rano u 
inspektora przemysłowego i oświadczyli mu i 
obecnym delegatom robotników, że przedłożone 
przez nich warunki są ostateczne i że od nich 
nie odstąpią. Jutro przystąpić ma komisja wspól- 
na do opracowania cennika robót akordowych. 

Ze strony pracodawców wchodzą do niej 
pp.: Kamienobrodzki, Zacharjewicz, Łuszczkie- 
wicz, Szulz, Makowicz, Gryglaszewski i Piskup. 
Robotnicy mają jutro przedstawić listę swych 
przedstawicieli. Posiedzenie tej komisji nastąpi 
w sobotę. 

Jubileusz wiceprezydenta Dylewskiego. 
Dziś upłynęło 10 łat od chwili, w której dr. 
Jan Dylewski powołany został na stanowisko 
wiceprezydenta sądu krajowego wyższego we 
Lwowie. Z tego powodu gremium apelacji, nie- 
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mniej też urzędnicy prezydjum tego sądu, tu- 
dzież nadprokuratorji państwa, zebrali się w 
komplecie w biurze jubilata. W imieniu zebra- 
nych przemówił radca wyższego sądu krajowego 
Grzegorz Kuźma, wyrażając życzenia dalszego 
powodzenia w służbie publicznej i niezmienne- 
go szczęścia w życiu rodzinnem. 

Po radcy Kuźmie zabrał głos prezydent 
dr. Tchorznicki i wypowiedział życzenie, aby 
obecny stosunek przyjazny i pomoc w urzędo- 
waniu trwały w jaknajdłuższe lata. 

Jubilat otrzymał dzisiaj liczne gratulacje, 
między innymi złożył mu osobiście życzenia 
prezydent miasta p. Michalski. 

Ze sfer notarjalnych. Kierownik minl- 
sterstwa Sprawiediiwości przeniósł notarjuszy: 
Adama Teofila Studzińskiego z Bursztyna 
do Złoczowa, Stanisława Hołuba z Próchnika 
do Brodów, Jana Wewiórskiego z Budza- 
nowa do Bursztyna; notarjuszami zamianowani 
kandydaci notarjalni Leon Huzar ze Stanisła- 
wowa do Peczeniżyna, Aleksander Dziedzicki 
do Wojniłowa. 

Nagrody dła robotników. W biurze 
prezydenta miasta, p. Michalskiego, odbyło się 
dyisiaj, jako w rocznicę śmierci papieża Leona 
XIII, pierwsze rozdanie nagród z fundacji miej- 
skiej im. Leona XIII. Z fundacji tej rozdzielane 
mają być po wieczne czasy corocznie 4 na- 
grody po 50 koron, dla robotników miejskich, 
dobrze się sprawujących, którzy przez dłuższy 
czas pracowali w usługach gminy. Zasiłki, zlo- 
żone w książeczkach gal. Kasy oszczędności, 
otrzymali: 80 letni Jan Królikowski, robotnik, 
pracujący w służbie miejskiej lat 35, Kłoszo- 
wski Wojciech, brukarz, w służbie miejskiej lat 
35, Piotr Madej, w służbie miejskiej lat 30 
i Łukasz Różycki, w służbie miejskiej lat 28. 
Przy wręczaniu nagród obecni byli: prezydent 
Michalski, zastępca dyrektora magistratu st. 
radca Strzelbicki i radni miejscy Bieniecki i Łu- 
kawski. 

Czworonożny przybłęda. Do mieszkania 
W. Szyndlerewicza, dozorcy -domu przy ul. Z. 
Chrzanowskiej pod 1. 10, przybłąkała się wczo- 
raj wielka czarna suka, rasy angielskiej. 

Miał szczęście. Maurycy Schneider, ku- 
piec, mieszkający przy pl. Krakowskim pod 1. 9, 
miał dziś w południe przygodę, która bardzo 
łatwo mogła skończyć się nieszczęściem. Oto, 
gdy przechodził ul. Bożniczą z okna II piętra 
domu pod 1. 24, spadła obok niego duża 
szklanka od piwa, mówiąc językiem piwoszów, 
„bomba*, która omal nie ugodziła go w głowę. 
Na szczęście, owa „bomba* nie wybuchła, 
upadłszy na bruk, skutkiem czego przygoda 
skończyła się tylko na przestrachu. 

Zgubiono. Pani Zofja Kisielewska, m'e- 
szkająca przy ul. Żulińskiego pod 1. 10, zgubiła 
wczoraj w drodze na Wysoki zamek, Srebrną 
bransoletę roboty łańcuszkowej. 

Z kolegium 00. Redemptorystów w 
Mościskach. W niedzielę 16 b. m. udzielał 
ks biskup Karol Fischer w kościele OO. Re- 
d mptorystów w Mościskach Święcień młodzie 
ży tegoż zakonu. Tonzurę i mniejsze święcenia 
otrzymali: Karol Legutki, Leon Golnik i Marcel 
Polakowski. Na subdjakonów zostali wyświęce- 
ni klerycy: Leon Pyżalski, Franciszek  Załasiń- 
ski, Ignacy Grzegorczyk, Wojciech Nipockl, Zy- 
gmunt Oner i Maksymiljan Napiątek. Na dja- 
konów zostali wyświęceni: Ałojzy Adam i Wi 
ktor Waroux. Na kapłana wyświęcony: Edmund 
Chappel. Wspaniała ceremonia rozpoczęła się 
o godz. 9 rano i trwała aż do dwunastej w 
południe. Kościół był przepełniony wiernymi. 
Mędzy obecnymi znajdowała się pani Chappel, 
matka ks. Edmunda, wdowa, która umyślnie z 
Belgji przybyła, by być przytomną wyświęceniu 
syna. Trzeci to już jej syn otrzymał Święcenia 
kapłańskie. Jeden jej syn umarł jako młody 
kapłan, drugi jest misjonarzem w Kanadzie; ks. 
Edmund ma Się także udać na misę do Ka- 
nady, a został przysłany przez przełożonych 
przed kilku miesiącami do Polski, by się nau 
czył po polsku i mógł w Kanadzie pracować 
dla bawiących tamże Polaków. 

Przedstawienia polskie w Wilnie. W 
dziennikach wileńskich ogłoszono następujący 
rezultat. kasowy z widowisk, danych w Wiinie 
przez artystów teatru „Rozmaitości* na rzecz 
miejscowego „Pogotowia ratunkowego“. Ze 
sprzedaży biletów i programów wpłynęło 6.073 
rubli. Wydatkowano: na wynagrodzenie arty- 
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stów 2.000 rubli, wynajem teatru 795 rubli, 
podatek na dobroczynność 237 rubli. Ogółem 
wydatkowano 3.416 rubli. Czysty dochód wy- 
niósł 2.656 rubli. 

Łowy dworskie. Z Ebensee piszą pod 
dniem 16 bm.: Wczoraj popołudniu wyruszył 
cesarz ponownie na łowy, opuściwszy ze swym 
orszakiem |Ischł o godzinie pół do 5 rano. 
Ekwipażami dworskimi udało się całe towa- 
rzystwo przez Mitterwelssenbach do Póllitz-Alm. 
Nagorka przystąpiła do pracy o godzinie 5 
rano. Cesarz ubił dwa wspaniałe jelenie. Otrą- 
biono koniec łowów o godzinie 7 rano, poczem 
bany, wraz ze swymi gośćmi powrócił do 
schłu. 


Proces Niemirowicza-Danczenko. Od 
pewnego czasu postępowa prasa rosyjska pro- 
wadzi kampanię przeciwko sekretarzowi stanu 
Bezobrazowowi, którego uważa za jednego z mo- 
ralnych sprawców wojny na dalekim Wscho- 
dzie, a więc i nieszczęść, które spadły na Ro- 
sję. Dzienniki szczegółowo omawiają działalność 
założonego przez Bezobrazowa wspólnie z A- 
bazą przedsiębiorstwa eksploatacji lasów nad 
rzeką Jalu i przedsiębiorstwu temu zarzucają 
liczne nadużycia i brak patrjotyzmu. Ponieważ 
znany pisarz i korespondent wojenny Niemiro- 
wicz-Danczenko w artykułach swoich p. t. „Śle- 
pa wojna“ pisał w ten sam sposób © przed- 
siębiorstwie nad Jalu, przeto Bezobrazow wy- 
tacza mu proces o oszczerstwa. Do oskarżenia 
przyłączył się także syn zmarłego ministra spraw 
wewnętrznych Plewego, ujmując się za pamięć 
ojca. Proces zapowiada się bardzo interesują- 
co, gdyż może odsłonić mało znane zakulisowe 
szczegóły obecnej wojny. 

Port Artura. Ost.tni mieszkańcy Portu 
Artura, którzy opuścili go w połowie maja, 
przybyli obecnie da Odessy. Japończycy poka- 
zywali im na odjezdnem postępy prac fortyfl- 
kacyjnych. Wszystkie forty są już odbudowane 
trwale, acz nadspodziewanie szybko. Dom w 
którym mieszkał generał Kondratienko, pozo- 
stał nietknięty. Japończycy zebrali wszystko, Co 
się odnosi do życia i działalności zmarłego ge- 
nerała, Na domu umieszczono tablicę z napi- 
sem: „Tu mieszkał bohater rosyjski, generał 
Kondratienko*. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Wykonanie wyroku śmierci. Poznań. 
(Tel.) Wczoraj na podwórzu tutejszego więzie- 
nia ścięto Pawlakową, skazaną na Śmierć za 
otrucie męża w styczniu br. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 20 lipca. 

(fr) Nie tylko na polu orężnych rozpraw 
tryumfuje Japonja nad Rosją, ale także w kró- 
lestwie worka pieniężnegu. To, co przed pół- 
tora rokiem uchodziło jeszcze za rzecz absolu- 
tnie niemożliwą, jest dziś faktem dokonanym i 
kredyt państwowy Japonji taksowany jest przez 
międzynarodowy kapitał znacznie wyżej od kre 
dytu Rosji, a renta japońska ma kurs o 2!/s0/g 
wyższy od kursu renty rosyjskiej. Za 4 procen- 
tową rentę japońską płacą dziś bowiem 885, 
a rosyjską rentę tej samej kategorji „notują“ 


na 86, co jednak nie oznacza jeszcze bynaj-- 


mniej, że tyle za nią także płacą, gdyż o kupców 
na nią bardzo trudno. Przed wybuchem wojny 
miała renta japońska kurs 64, a rosyjska 102, 
różnica zatem wynosiła 38'%/, na korzyść Rosji. 

Tutejsze sfery giełdowe znów trochę przy- 
jażniej oceniają sytuację na Węgrzech i oddają 
się nadziei, że może przyjdzie do rozłamu 
wśród koalicji stronnictw węgierskich. Z tego 
powodu ruch na targu ożywił się trochę, a 
kursa podniosły się. 

Turcja zamierza celem podreperowania 
swoich finansów państwowych podwyższyć o 
3%, cło od towarów dvwożonych do Turcji. 

— Badasewzt 20 lipca. .Giełaa zGozo- 
wa). *ursa w koronach i po 100 kilosrarrów, 
Pszenic: na październik 15:66 do 15:68; psze= 
nica na kwiecień 1622 do 1324; Żyto na pa- 
żdziernik 12'80 do 12782; owies na październik 
11:46 do 11748; kukurydza ji- lipiec 1530 dx 
1532; kukurudza na maj 1906 r. 1072 do 
10:74; rzepak na sierpień 2430 ds 2450 
Oferty na pszenicę: mierne. Chęć kupna: lepsza. 
Uspasobienie: silne, Pogoda. ciepło. 
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— Wiedeń 20 lipca. Zamknięcie giełdy 
2 godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
658'—, Akcje węg. Zaki, kred. 771'—, Akcje 
Angiobanku 30750, Akcje 'Juion>anku 540'—, 
Akcje Laerde nauku 44950, Akcje Bankvereinu 
55050, Akcje Bodercredit 1022—, Akcje galic. 
Banku hipotecznego 550*—, Akcjekolei państw. 
671/25, Akcje kale! potud, 8650, Ko!el Elbathat 
44450, Akcje koisi Pórnocnej 5840, Akcje kolei 
Czerniowietkiej 581'—, Akcje Alpiny 52375, 
Akcje Rims Muranj! 542 50, Akcje praskiego To- 
warzystwa żelaznego 2645, Akcje iabryki bron? 
542'--, Akcje tureckie tytoniowe 36250. Akcje 
galic- zarpa, tówarz, uafiowego 935' -, Oblig, 
węg. iadewn 3675, Renia majowa 10030, Austr. 
renta koron. 10040, Węgierska rentz xer. 96 40, 
56 1. listy Towsiz, kred. ziems, 100'10, 4 proc. listy 
Banku hipct (39—, 4 | pół proc. Usły Senku 
hipot. 101-90, 5 proc. listy Banku hipot, 112 —, 


4 prot. listy Banku wrajowegc 100'-—-, 41 pół 
proc. listy Banku xaj. 102'10, 5%, obligacj 


kom. Banku krajow. —'--, 4 proc. Galic. oblig. 
oropin. 10010, 4 pre. Gal. poź. kraj. z r. 1893 
9975, 4 prc. pożyczka m. Lwowa 99'—, Losy 
tureckie 142—, Marki 11741, Ruble 253—, 


Drobne ogłoszenia 


pe 3 Interze m» oea. Najmałeżnuo ogłoenenie 30 > 


właścicielka handlu korzennego i 
Jlelena Polek pokoju do śniadań w Zaleszczy- 
14 


kach poszukuje rutynowanego pomocnika. 


Morele (Aiprykozy) 152, "25°: 


Szykach 5 kg. franco za zaliczką k. 3'80, 
Maiman H. Zaleszczyki. 415 


M t d inteligentny kawaler poszukuje posady ry- 
0 Y, sownika (kopisty) lub pisarza albo teź ja- 
kiejkoiwiek innej odpowiedniej. Zgłoszenia pod: A. 5, 
poste restante Lisko. 420 
M | piękne wybierane świeżo rwane 4 k. 30. 

ore ę Reng'oty. piękne 3 k. 80. jabłka papierówki 


ł gruszki stołowe 3 k. wysyła w 5 kg. koszykach franco 
za zaliczką J. Halpern Nr. 4 Zaleszczyki. 22 


est do sprzedania 
Przy ulicy 29 listopada parcia budowiana 
pod kamienicę. Obszar 300 sążni, frentu 20 metrów, 
oddalenie od stacji tramwaju elektrycznego przy ul. 
św. Teresy 150 metrów, kanał i wodociąg w miejscu. 
Cena 1 sążnia 80 koron. 


ściciela willi, ulica 29 listopada l. 28. 

æ kancelaryjne, rysunkowe, maszynowe i li- 
Papiery stowe, nagłówki na listach i kopertach, 
oraz wszelkie artykuły biurowe, techniczne i artysty- 
czne poleca najtaniej SEYFARTH & DYDYNSKEŁ 
we Lwowie przy placu Marjackim. 382 

rządcę z ukończoną szkołą rolniczą do 
Poszukuję prowadzenia gospodarstwa obszaru 


1109 morgów Kwalif kacje, warunki podać. Zarząd 
dóbr Boryszkowce Kozaczówka. 413 


układu K. Mad i 
Regestra gospodarcze (wydanie sio WTE 
Cybulskiego, Oraz wszelkie w zakres gospodarstwa 
koni wchodzące druki, poleca SEYFARTH % 
DYDYNŃSKI we Lwowie przy placu Marjackim. 384 


Zast ( poszukiwani w każdej miejscowości, za- 
gp y robek dzienny od 10—20 koron, artykuł 
pokupny, legitymacja r-ądowa przyjmuje agencja Mar- 
ciewskiiego, Lwów, Głowackiego 9. Marka na od- 
powiedź. 416 


OO S A so" | 
| t b 
Jynacy Bogorya Podlewski - 


właściciel dóbr, 


członek Wydziału Rady powiatowej I Rady od- 
działu Tow. gospodarskiego w Tarnopolu 


zmarł po krótkich a ciężkich cierpienizch, opa- 
trzony Św. Sakramentami, dnia 19 lipca 1405, 
przeżywszy lat 31. 


W ciężkim smutku pogrążeni rodzice i ro- 
dzeństwo zawiadamieją, że obrzęd pogrzebow 
odbędzie się w Czernielowie (stacja Tarnvpol 
3 w sobotę dnia 22 lipca 1905 r. o godzinie 12 tej 


Biiższa wiadomość u wła- 
423 


x 


w południe 


Wydawca l odpowiedz. za redakcję: Adam Krajewssi, 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządew: 
J: G. Piotrowskiego 


